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GÓRNIK
pismo poświęcone sprawom górnictwa naftowego 

w  Galicyi.

W y c h o d z i  o k o lic z n o śc io w o  6 r a z y  n a  k w a rta ł;  p ren u m e ra ta  k w a r ta ln a  1 z ł  20 ct. 

In s e r a ty  i o g ło sze n ia  8 et. od w ie rsza  d robn ego dru ku . 

A d m in is tr a c y a  i  r e d a k c y a  w  h ió rz e  T o w a rz jsstw a  n a fto w e g o  w  G o r lic a c h

Treść: P r z o r o y s ł n a f to w y  n a  w y s ta w ie  ro ln i,czo -p rzo m ysło w ej w  P r z e ­
m y ś lu  188?!. —  U w a g i  n ad  w y tr z y m a ło ś c ią  l in  w  g ó r n ic tw ie . —  W ia d o m o ś c i 
b ie żą c e . —  O g ło sz e n ia .

Przem ysł naftowy
n a  w y s ta w ie  ro ln ic z o  p r z e m y s ło w e j  w P r z e m y ś l u  1 8 8 2 .

SŁ O W O  A V STĘPNE.

N ik t liie  zaprzeczy , iż celem  każdej w ystaw y , a w  szcze­
gólności w y staw y  k rajow ej, je s t  obudzić d la  różnych  ga łęz i 
p rzem ysłu , k tó re  w kraju  się rozw ija ją  i zna jd u ją  szerokie za ­
stosow anie, ta k  pom iędzy  p rzem ysłow cam i ja k  i szerszą p u b li­
cznością ogólne zajęcie. W y śta w a  to  p rzem ija jące  m uzeum , 
gdzie  przem ysłow iec  staw ając  do w alki k o n k u ren cy jn e j ze sw em i 
w yrobam i s ta ra  się tak o w e ja k  n a js ta ran n ie j w ykonać, gdzie 
in n i znow u zn a jd u ją  m ożność po rów nan ia  dobroci .w ystaw io­
n y c h  p rzedm iotów  z te j ga łąz i, k tó ra  ich n a jb a rd z ie j in te resu je , 
gdzie  w reszcie w szelk i now y w y n a lazek  lub  u lepszen ie  znaleść  
m ogą u zn an ie  i rozgłos, słow em  w y staw a  p rzy czy n ia  się po­
średnio  do rozszerzen ia  i podn iesien ia  p rzem ysłu  i zachęca do 
u lepszeń  i w ynalazków . .Dalszy rozw ój i korzyści m a te ry a ln e  
p rzem ysłu  zależą od dobrej i rz e te ln e j w oli p rzem ysłow ca, od 
ru ch u  handlow ego, ceny i pokupu.

S k re ś liw szy  w k ilk u  słow ach w p ły w  w y staw y  n a  p rze ­
m ysł w  ogólności, p rz y p a trz m y  się, ja k ie  stanow isko  zajęły
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p rzem y sł . g ó rn ic tw o  n aftow e w obeo w y staw y  i ja k ie  z te jże  
m ogą w yłon ić  się ko rzyści n a  rozw ój tej gałęz i.

P rzem y sł naftow y  re p rezen tu je  je d n ą  z n a jw ięk szy ch  g a ­
łęzi k ra jow ego  bogactw a. R o zd ro b n io n y  n a  znacznej p rze s trzen i 
w zdłuż północnego s to k u  K a rp a t, w ynoszącej około 240 k w a ­
d ra to w y ch  m il, zdaje  się w g ru p ach  p o jed y n czy ch  n iknąć , ze­
s taw iony  a to li w  je d n ą  całość, p rzed s taw ia  ogrom ną in s ty tu c y ę  
ob racającą  znacznem i k ap ita łam i, za tru d n ia jącą  ty siące  ro b o tn i­
ków , i znaczną liczbę zaw iadow ców , dostaw ców  i ro zm aity ch  
h an d la rzy . J a k  d ługo  n a f ta  g a licy jsk a  'n ie  p o trzebow ała  w a l­
czyć ze zag ran icą , ta k  d ługo  d robnostkow ość ta  n ie  w p ływ ała  
n iek o rzy stn ie  n a  rozw ój po jed y n czy ch  p rzedsięb io rstw ; w iększe 
i m niejsze k opa ln ie  lub d e s ty la rn ie  ro b iły  w cale dobre m teręsa , 
d o b ro b y t w okolicach, gdzie  tak o w e is tn ia ły , w zm agał się, sło 
w em  p rzem y sł naftow y  b y ł w ielk iem  dobrodziejstw em  d la  kraju, 
D zisia j rzecz zm ien iła  się cokolw iek. J u ż  n a  w ystaw ie  lw ow ­
sk ie j w ro k u  1877 sp o strzeg li się p rzem ysłow cy  naftow i. K on- 
k u ren ey a  s ta ła  się z b y t uciążliw ą, ceny  n a f ty  spadły, s to su n ek  
b ru tto  do n e tto  w  kopaln i i c l i ; d es ty la rn iach  począł p rz y b ie ra ć  
n iek o rzy s tn e  barw y. K o rzy s ta jąc  z w ystaw y , postanow ili p rzed­
sięb iorcy  naftow i zeb rać  się n a  kongres we L w ow ie, aby  
w spólnie n a rad z ić  się n ad  środkam i, za pom ocą k tó ry c h  u p a ­
d a jący  p rzem y sł p o dźw ignąćby  m ożna.

K o rzy śc i ob rad  k o n g resu  o kazały  się w  n as tęp s tw ach  n a ­
der doraźn ie , a  chociaż n ie  zdołano złe ze w szystk iem  n a p ra ­
w ić, tru d n o  bow iem  p rzy ro d z ie  lub  stosunkom  społecznym  
k ra ju  w y to czy ć  n a  przebój w alkę, uznano  kon ieczność  w spól­
nej p racy , b y  n ie  m arnow ać n iep o trzeb n ie  g rosza  n a  je d n o s t­
kow e p róby  czyn ione bez nam y słu  i rozw agi, lecz by  z te j 
p ra c y  k o rz y s ta ć  m ógł p rzem y sł w ogóle, a w  te n  sposób uzu 
p ełn ić  te  b rak i, k tó re  p ierw ej p rzy  lepszych  w aru n k ach  w k o ­
p a ln ic tw ie  i fab ry k acy i n a f ty  uczuć się n ie  dały.

P o zb aw ian y  k ie ro w n ic tw a  i g łosu  doradczego  p rzem y sł 
n a fto w y  zn a laz ł we W y d z ia le  k ra jo w y m  n a d e r sum iennego 
op iekuna, k tó ry  k ie ru jąc  się uchw ałam i k o n g resu  posiedzeń 
ra d y  gó rn iczej u d e rzy ł na jsk u teczn ie j w słabe strun} ' p rzem y ­
słu  naftow ego , s ta ra ją c  się ślepym  poszuk iw an iom  za  ropą  n a ­
dać pew ne reg u ły  i w skazów ki.

P rzem y sło w cy  n ie  opuścili z w iązan y ch  rąk . S tw orzyw szy  
in s ty tu c y ę  k ra jow ego  to w arzy stw a  d la  op iek i i rozw oju  g ó rn ic ­
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tw a  i p rzem ysłu  naftow ego w G alicyi, o trzy m ali w takow ej po­
śred n ik a  pom iędzy  sobą, jako też  m iędzy  sobą i w ładzam i rządo- 
wem i k ra j u. D z ięk 1 energ ii i pośw ięceniu w ydzia łu  tego  to w a ­
rz y s tw a  a w szczególności jeg o  p rezesa  p. Aaigusta G oraysk iego  
tow arzy stw o  n aftow e m im o szczup łych  funduszów , zm uszone 
p rze łam yw ać  różne  tru d n o śc i i zapo ry , zdobyło  sobie n a leżne  
stanow isko  w obec p rzem ysłu  naftow ego  i szczerze zajęło  się 
op ieką  tegoż. Je ż e b  do tychczas w ielu  z n iedow ierzan iem  p a ­
trzy ło  n a  dzia ła lność  i rozw ój to w arzy stw a , p rzy zn a  każdy , iż 
w  te raźn ie jsze j chw ili, ta k  ciężkiej d la p rzem ysłu  naftow ego, 
może być  ono je d y n y m  pośredn ik iem  sk a rg  i zażaleń , śm ia ły m  
obrońcą i p rzew odnik iem  naprzód . To też  w ydział to w arzy stw a  
św iadom y sw ego obow iązku, i sp e łn ien ia  poruczonego  m u z a ­
dan ia , tern chętn iej pod ją ł się te j p ięknej p racy  w nadzieji, iz 
p ow aga i w p ływ  to w arzy stw a  w zm agać ,się będzie, i w iększe 
u zn an ie  w obec p rzedsięb iorców  znajdzie.

W sp ó łu d z ia ł ty lu  w ystaw ców  n afto w y ch  n a  w ystaw ie  
w P rzem yślu , z łączenie  ich  w je d n y m  paw ilonie, k o n g res  n a f  
tow y, to dzieło to w arzy stw a  naftow ego, by  dać k ra jo w i poznać 
iż p rzem y sł n a fto w y  m im o rozlicznych  tru d n o śc i je s t  jeszcze 
ży w o tn y m  i w e w łasnej obronie  en erg iczn ie  w y stąp ić  potrafi. 
S taw ia jąc  paw ilon  w łasnym  kosztem  m iało tow arzy stw o  n a  
celu zespolić p rzem y sł naftow y , by  dać k ra jo w i obraz z każdej 
p o jedynczej części teg o  p rzem y słu  czy  to  z d z iedz iny  geologii, 
g ó rn ic tw a  czy też  fab ry k acy i n afty . Ze w szystk ie  te  dz ia ły  
św ie tn ie  w ypadły , u zn a  każdy , k tó ry  paw ilon  n a fto w y  zw ie­
dzał, a słuszn ie  porów nać m ożnaby  to , co z g ó rn ic tw a  i p rz e ­
m ysłu  naftow ego  n a  w y staw ie  p rzedstaw ionem  było, ogóln ie  ze 
sum ienn ie  opracow anym  podręczn ik iem , z k tó reg o  k o rzy sta li 
ci, k tó rz y  czy n n ie  w  tak o w y m  u d zia ł brali, p rzy g o to w u jąc  się 
do w ystaw y , ja k o te ż  i ci, k tó rz y  p iln ie  b ad a li p rzed m io ty  z te j 
g a łęz i i nad za le tam i i n ied o sta tk am i ta k o w y c h  ściśle się z a ­
stanaw iali. S ą to  ogrom nej doniosłości korzyści, k tó re  do ro z­
woju g ó rn ic tw a  i p rzem ysłu  naftow ego  w  zn acznej części p rz y ­
czyn ić  się m ogą.

N ies te ty  g a licy jsk i p rzem ysł n a fto w y  zdaje  się być istn ie  
skazany , ab y  podziw ia ł w łasną  w ytrw ałość , p racę  bez sk u tk u , 
ryzyko  bez zw ro tu  k a p ita łu  w kładow ego, ab y  zad aw aln ia ł się 
korzj-ściam i m oralnem i. Z w y ją tk iem  bow iem  k ilk u  ko p a lń  ropy,
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k tó re  w iększem i ilościam i ropy, ja k ie  w  n ich  o trzym ano , za ­
chęc iłyby  w ielu  do now ych poszukiw ań, p rzem y sł n a fto w y  n ie  
ty lk o  n ie  podnosił się, ale sku tk iem  now ej u staw y  cła i p oda­
tk u  konsum cyjnego , z pow odu czem  raz  to  g roźn ie jsze j pro- 
d u k cy i n a f ty  w sąsiedniej R u m u n ii i n a  K au k az ie  za ją ł s tan o ­
w isko w yczeku jące  być albo nie być. O bjaw  żyw otn ie jszy  pom ię­
dzy  p rzedsięb io rcam i nosił tą  razą  c h a ra k te r  ogólnego n iezad o ­
w olenia, sk a rg  i zażaleń , k tó re  podn iesione  na k o ngresie  n a f ­
tow ym , zw ołanym  za in icy a ty w ą  w y d z ia łu  to w arzy s tw a  w cza­
sie w y staw y  w P rzem yślu , p rz y k re  z ro b iły  w rażenie. N ad  do­
niosłośc ią  o sta tn ieg o  kongresu  n ie  p o trzeb a  obszern iej się roz­
p isyw ać— zają ł on u m ysły  n ie ty lk o  p rzedsięb iorców , ale i całego 
k ra ju , życzyć b y  zaś należało , ab y  podobne zeb ran ia  m e o g ra ­
n icza ły  się n a  o tw arc ie  w ystaw y , k tó re  ledw ie co k ilk a  la t  się 
odbyw ają , ale odbyw ać się m ogły  każdego  roku , abyśm y m o ­
g li n ie  ty lk o  lepiej czuwam n ad  ob roną naszego  p rzem ysłu , ale 
zapoznaw ali się z postępem  nau k i, z postępem  te c h n ik i i che­
m ii, abyśm y  to, co jedn o stk o w em i siłam  zdz ia łać  n ie zdołam y, 
w spólną p racą  osiągnąć  m ogli.

Spis wystawców w pawilonie naftowym  

(w edług  po rządku  alfabetycznego).

1 . B a n i e  k r e d y t o w y  g a l i c y j s k i  w e E w o w io ; za rz ą d  k o p a ln i w o sk u  z ie m n e g o  

w B o r y s ła w iu  (D ro h o b y cz).

2. B a t o r o w i c z  J a n ,  fa b r y k a  lin  d ru cian jjb li w D r o h o b y c z u .

3. B r a c i a  B o s c h e m  w g  W ie d n iu ; z a rz ą d  k o p a ln i w o sk u  z ie m n e g o  n r o p y ,  

w  S ta r u n i (B o h o ro d cza u y ) ; z a rz ą d c a  A . D a w id o w ic z .

4. B r z o z o w s k i  P i o t r  z a rz ą d c a  k o p a ln i r o p y  w  S ia r a c h  (G o rlice). ’

5. D e s k u r  B r o n i s ł a w  p ie rw s z a  fa b r y k a  n a r zą d z i w ie r tn ic z y c h  etc. w e 

L w o w ie .

6. D r .  F e d o r o w i c z  M i k o ł a j ,  w ła ś c ic ie l  d e s ty la rn i n a f ty  w  R o p ie  (G o rlice) 

i k o p a lń  r o p y  jw 4B o p ia , S ia ra c h , M en cin io  i Ł o s iu .

7. F i k i ć l i  W ł a d y s ł a w  i  S p . ; p o łą c zo n e  d e s ty la r n ie  n a f ty  w  C h o rk ó w ce  

(K ro s n o ) i  L ip in k a c h  (ftó id ice).

8. G a r i e n b e r g  i  S p . ;  c. k . u p r z .S fa b r y k a  p a ra fin y y e tc . w  D r o h o b y c z u .

9. G l i ń s k i  i  S p . ;  k o p a ln ia  w o sk u  z ie m n e g o  w  T fu s k a w c u  (D ro h o b y cz).

10. G o ł a s z e w s k a  z  l i r .  / Z a ł u s k i c h  M a r g a ;  k o p a l niań r o p y  w  T a rg o w is k a c h  

(K ro s n o ).

1 1 .  H a r k l o w s k a  S p ó ł k a ;  za rzą d  k o p a ln i ro p w ń v  j f ą r k lo w y  (.Tasłq).\£,

12. J a n i s z e w s k i  S t a n i s ł a w ' : d y r e k to r  k o p a ln i r o p y  i p a ra fln e ry i w  D z w in ia -  

cz u  (B o h o ro d cza n y ), w ła s n o ś ć  B a n k u  d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu  w  K r a k o w ie .
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13 . J a b ł o ń s k i  A d o l f  D y r e k to r  k o p a ln i r o p y  w  B ó b rd e  (.K rosno),'/w łasn ość 

K a r o la  K lo bąsjy .

Id. K l ę c z c m s k a  S p ó ł k a  w  K lę c z a n a c h  (N o w y  S ącz).

15. J d o z i m s k i  W l a d g s ł m o  i  S p .; zarzą d  k o p a ln i r o p y t y  K o s in a o zu  (K orsów J*

10. M o n t a y  F l o r y a n  n a d s ty g a r  w S ia ra c h  (G o rlice).

17. N cm ra til A r n n lf  chenąik ttfchnolo.'.';; (dTors ł^ n c o u r s S ^ / j

18. P a H ń S k i  J i m  z a rz ą d c a  k o p a ln i r o p y  w  L ib u s z y  ( G  orK c/b; \ {:

11). P e t i o n  l d m t a c h y  i  S p . ;  kopalnia, ro p y  w  P a s ie c z n a  (Nadwófąa.).! D  

‘20. K s .  S a / M i - a  A d a m  i  S p - ;  k o p a ln ia  w o sk u  z ie m n e g o  w  T iu s k a w o u .

‘2 1. Schauderną Karol; fa b r y k a  l in  d ru c ia n y c h  w  B ie ls k u  D n f *

22. S c h e n k  J a n  fa b r y k a  n a rzę d zi w iertn ięjSycli w  M esse iid o rfie  *).

23. S ć h u > a r z b i ( r y z S o n d e r , % h a i t s c n ; d e s ijd a y ń ia  n a f ty  w  S c tfo d n ic y  (D ro ­

h o b y c z).

24. ^ S k r z y ń s k i  A d a m ; k o p a ln ia  r o p y  i  d e s ty ia rn ia  n a f ty  w  L ib u s z y  (G o rlice ).

25. S p l i c h a l  J a n ;  fa b r y k a  u b io r i®  g ó r n ic z j-c li P r z y b r a n i.

20. Seęee/ianotDsM. Stantisław, i  Sp.; k o p a ln ia  ro p y  w  S ło b o d zie  ru n g u r-  

sk ie j (K o ło m y ja );1 d d cro w n ik  Ł ech n iczn j' S ta n is ła w  Ju rsk i; p ie rw sz a  ;umń, 

r y k a ń s k a  d e s ty ia r n ia  nafty; w  P e czeru ży n ie ; zai-ząd S y g u r d  "W iśniow ski.

27. S u s z y  c h i  Z e n o n  in ż y n ie r  g ó r n ic z y  w  R o p ia n c e g K r o s n o ) .

28. T o w a r z y s t w o  n a f t o w e  i j a l i c y j s k i e  w  G o r lic a c h  (Ifo rs  concouęg).

‘29. W a l t e r  J ó z e f ,  i ,  W i n n i c k i  T o m a s e ;  k o p a ln ia  r o p y  w  B o r e h a c k  (T u r k a )

30. ł Z a l k o w i - ń s k i  K a r o l ;  - f a b iy k jr l in  d r u c ia n y c h  w  K r a k o w ie .

3 1 . W i t t i g  I h t d o l f  w  H a r k lo w y ' (Jasło).

32. W y d z i a ł  k r a j o w y  w e  L w o w ie , V
33. Z n a m i r o w s k i  J ó z e f :  k o p a ln ia  r o p y  w  M en cin ie  '(G o rlice).

( C i ą g  d a ls z y  n astąp i).

Uwagi nad wytrzymałością lin  w górnictwie.

N ad er w ażnym  czynn ik iem  w g ó rn ic tw ie  są bez zaprzecze­
n ia  liny , dłużące do w ydobyw ania  w yro / ionego w kopaln i m a- 
te ry a łu , ja k o te ż  do upuszczania i w y c iąg an ia  p racu jący ch  ro ­
bo tn ików , je że li o sta tn ie  nietya innym  sposobem  w  kopaln i za ­
stąp ione. D obro/saliny i je j bezp ieczeństw o  są zatem  d la  g ó rn i­
c tw a  wdelkiej w a g i; z je d n e j s tro n y  bow iem  je s t  m oralnym  
obow iązkiem  kopa ln i s tą rać  się -o w szelk ie  bezpieczeństw o dla

*) W y s ta w c y  c i n ie  b ra li u d z ia łu  w p a w ilo n ie  n a fto w y m .
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pracu jących , z d rug ie j zaś s tro n y  lin y  p o ch łan ia ją  tem  zn a ­
czniejsze sum y kosztów  ad m in is tracy jn y ch , je że li n a  dobroć 
ty ch że  i sposób użyc ia  n ie  zw raca  się p iln iejszej uw agi. In ż y ­
n ie r g ó rn iczy  Aguillon  ogłosił w roczn ikach  g ó rn ic tw a  (A nnales 
des m ines 6 liv r de 1881, p. 373) re z u lta t sw ych  w y czerp u ją ­
cych  siudyów  poczyn ionych  w e F ra n c y i, B elgii, A ng lii i N iem ­
czech n ad  w yp ad k am i u ry w an ia  się lin , z k tó re j to  w ażnej p ra ­
cy n as tęp u jący  w y n ik  w  strzeszczen iu  podajem y.

D ają  się często słyszeć zdania , że lin y  z w łók ien  ro ślin ­
n y c h  w p ra k ty c e  są pew niejsze an iże li m etalow e, poniew aż 
u p ierw szych  rw an ie  się je s t  pow olniejsze, a n iebezp ieczeństw o  
zupełnego  u rw a n ia  się, da się ła tw ie j p rzew idzieć  Z dan ia  te  n ie 
są je d n a k  w zupełności słuszne. P rz y  n ied o sta teczn y m  n ad zo ­
rze  m ogą ta k  sam o n iespodzian ie  p rze rw ać  się lin y  z w łókien 
ro ślinnych , ja k  i lin y  m etalow e, k tó ry c h  niebezp ieczeństw o  p rzy  
p iln y m  n adzorze  rów nież n a  czasie zauw ażyć m ożna. Z resz tą  
każd a  lina  z jak ieg o k o lw iek  bądź m a te ry a łu  zrobiona, je że li 
oddana  je s t  n ied b a ły m  robotn ikom , lu b  też  je że li w n a d z w y ­
cza jn y ch  w y p ad k ach  n a  silne w strząśn ien ia  i gw ałto w n e  n a p rę ­
żen ia  (w ypadk i tak ie  m am y p rzy  w iercen iu  dosyć częste) jest- 
w ystaw ioną, m oże w brew  w szelkim  oczekiw aniom  stać  się n ie ­
zdo lną  do dalszego użycia . Je ż e li ty lk o  p rz y  obrachow anm , 
n aw in ięc iu  na  w ał, u trz y m a n iu  i nadzo rze  postępow ać b ę d z ie ­
m y z tą  ostrożnością  ja k ie j lm y  z ró żn y ch  m a te ry a łó w  zrob io ­
n e  stosow nie do swej n a tu ry  w ym agają , m ożem y z tak im  sa­
m y m  pew nik iem  Lmy m eta low e czy to  sta low e czy to  żelazne, 
ja k o te ż  i lin y  z w łókien  ro ślin n y ch  czy konopne czy  aloesow e 
czy li w reszcie m an illa  używ ać.

W p raw d z ie  je s t  o w iele tru d n ie j o trzy m ać  lin y  m etalow e 
z n ak o m ite j doskonałości, ja k o te ż  p rzy zn ać  należy, iż n a  takow e 
w czasie ich  użyc ia  w ięcej n a leży  daw ać baczności, to  je d n a k
nie  m oże uzasad n ić  m niem ania , iż lin y  m etalow e są n ieb ezp ie ­
czniejsze od lin  z w łók ien  roślinnych . Są pew ne w y p ad k i
w k tó re j w y b ó r te j Lub owej lin y  dok ład n ie  rozw ażyć  na leży .
I  ta k  w szy b ach  m okrych, a osobliw ie k tó ry c h  w oda jest. k w a­
śną  (w ody słone lub  napojone gazem  siarkow odow ym  zna jdu jem y  
bardzo  często  w ko p a ln iach  ropy i w osku zibm nego), gdzie  w y ­
dobyw an ie  wody odbyw a się to n k am i (B orysław , S ta ra n ia , R y p n e , 
R o p ica  ru sk a  i tp .) n a leży  używ ać  lin  a loesow ych lu b  z p rz e ­
dn iego  w łókna  konopnego. W  szybach , k tó .e m i pow ie trze  k o ­
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p a ln ian e  (W ette r) w ychodzi, lep iej j e s t  użyrw ać lin y  m etalow e, 
chociaż i w  tak o w y ch  dusze konop iane  u lega ją  szybk iem u  
zniszczeniu .

P ra k ty k a  w N iem czech i A n g lii okazała, iż lin y  stalow e 
dobrze skręcone i  z odpow iedniego m a te ry a łu  sporządzone, d łu ­
żej trw a ją  i w ięcej dają  b ezp ieczeństw a an iże li lin y  z d ru ta  
żelaznego . W  każdym  a to li raz ie  czy  m am y pod rę k ą  linę  s ta ­
low ą czy żelazną, m nsi k sz ta łt, naw in ięcie , zastosow anie i u ży ­
cie lin y  odpow iadać pew nym  w arunkom , k tó re  w  części są 
w szystk im  linom  w spólne, w części zaś stosu ją  się do jakości 
lm y.

Że w aru n k i, pod ja k im i lin a  w ko p a ln i p racow ać ma, 
szczegółow o i dok ładn ie  w in n y  b y ć  podane fab ry k an to w i, ro zu ­
m ie się sam o p rzez  się. "We F ra n c y i (i u  nas w GralicyP zam a­
w iają w łaściciele lub  zarządza jący  kopa ln iam i u  fa b ry k a n ta  1 m ę 
bez p o d an ia  okol: czności, pod ja k ie m i lin a  będzie w  użyciu . 
W  A ng lii, a osobliw ie w N iem czech, zn a jd u jem y  o w iele ra 
cyonaln ie jsze  postępow anie . F a b ry k a n to w i lin  w iadom e są z g ó ­
ry  w aru n k i użycia , obciążen ia  liny , chyżośó, z ja k ą  lin a  p ra ­
cow ać m a, obw ód kosza lu b  w ału, w ysokość i w y m ia ry  kół 
■inowych, odległość o s ta tn ich  od kosza lub  bob iny  (u n as  od 
w ab i u  k rana), — fa b ry k a n t za tem  m oże lin ę  stosow nie do ty ch  
w ym ogów  skonstruow ać, lub  też  k o n stru k cy ę  lin  ze zam aw ia­
ją c y m  dok ład n ie  om ówić, a w yn ik iem  teg o  byw a, iż lin a  o d ­
pow ie sw em u zad an iu  i d ługo  z p rzep isan ą  pew nością  p raco ­
w ać będzie.

Z am aw ia jący  linę , szczególn ie zaś fa b ry k a n t lin  pow inn i 
m ieć ja sn e  p rześw iadczen ie  o dobroci u ży teg o  m ate ry a łu , jak o - 
też  o sposobie w y ro b u  lin y , d la  p ie rw szy ch  zaś najlepszą  gw a- 
ra n c y ą  będzie  u trz y m a ć  stosunek  z ty m  fab ry k an tem , k tó rego  
w y ro b y  są rz e te ln e  i ok aza ły  się najlepszym i.

W arunki dla lin z  włókna roślinnego. P rzęd z iw o  i aloe po­
w inny  b y ć  w  doborow ym  g a tu n k u , a sp la tan ie  lin y  i zszyw a­
n ie  jed n o s ta jn ie  p rzeprow adzonem . W ięcej n ad  20°/0 sm oły (T eer^  
lin a  n ie  pow inna zaw ierać. Spostrzeżono, że w y trzym ałość  
lin y  zm ien ia  się w znacznym  s to su n k u  w edle u ży teg o  m a te ry  
ału  i m niej lub  w ięcej s ta ran n e j ro b o ty . W ażnem  je s t zatem  
p rzek o n ać  «ię u  fa b ry k a n ta  lub  n a  kopa ln i o sile  w y trzy m ało ­
ści p o jed y n czy ch  zw ojów  lu b  gotow ej liny .
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W arunki dla lin metalowych. D łu g o le tn ie  dośw iadczenia 
pow zięte  w kop a ln iach  p rzem aw ia ją  za użyciem  do ń n  cienkiego 
d ru tu  we w iększej ilości. D ru t że lazny  w n u en  b y ć  w y trz y m a ­
łym , tw a rd y m  a p rzy tem  g ię tk im  i w iotkim , -  d ru t  s ta low y  n a ­
to m iast ze s ta li lanej, stosow nej tw ardości i na  całą  d ługość 
jednostajne'). T a k i d ru t  o trzy m ać  m ożna p rzez h a rto w an ie  i s to ­
sow ne w yrzarzen ie , je s t  on zaś óla, fab ry k acy i lin  w ted y  n a jo d ­
pow iedniejszy , je że li 1 kw m m . dźw iga  110 do 120 k g . i o 3 do 5 u/„ 
d ługości się p rzed łuża. N a dobroć i jed n o sta jn o ść  d ru tu  na leży  
p iln ą  uw agę  zw racać. P rz e d  sp la tan iem  liny  dobrze je s t  w szy­
stk ie  d ru ty  p róbow ać na  ciągłość, zgięcie i sk ręcen ie  w ed ług  
ty ch  w skazów ek, ja k ie  w N iem czech p ra k ty k a  osiągła. W y n ik  
dośw iadczeń pow in ien  fab rykan ts-zam aw iającem u udzie lić  celem  
ła tw iejszej k o n tro li. D ośw iadczenia  z kaw ałk am i h u  są rów nież 
do zalecen ia ijfS p la tan ie  d ru tó w  i zw ojów  pow inno b y ć  w całej 
długości lin y  jednakow e, a p łask ie  lin y  n a leży  spa jać  dobrze 
w yżarzonym  dru tem .

N u m era  d ru tó w  i g rubośc i zw ojów  p o w in n y  stosow ać, się 
do g rubości w ału , do sposobu naw inięcia, osobliw ie zaś do obu 
kątów  zgięcia  i odległości kó łk a  linow ego od kosza. Są to  pun- 
k ta , k tó re  każd y  zam aw iający  fab ry k an to w i podać w inien.

Zm iany , którym liny w ruchu będące podlegają. P rzez  u ż y ­
cie lin y  staj 3 się m a te ry a ł, z k tó reg o  lina je s t  skręconą, czein 
raz  to  gorszy, ta k  iż w y trzy m ało ść  l in y  w znacznym  stop n iu  
m aleje, a  d łuższe użycie  te j lin y  je s t  n iebezpieczne. M atery a ł 
bow iem  n ie ty lk o  zużyw a się p rzez ta rc ie , rdzew ien ie  i t p . , ale  
u leg a  zupełnej zm ian ie  w ew n ętrzn e j s tru k tu ry . W łó k n a  aloeso­
we tra c ą  siłę w ytrzym ałości, dru ty  metalowe zaś chociażby 
zm niejszenie  w y trzy m ało śc i je d n o s tk i p rzek ro ju  lin y  zauw ażyć 
n ie m ożna, tracą giętkość i plastyczność, stoją się kruchem i i łatwo  
łem liw em i, co n ad m ie rn ie  n a  w y trzy m ało ść  lm y  w p ływ ać m usi. 
W  żad n y m  w ięc w y p ad k u  n ie  m ożna za w iele zau fan ia  p o k ła ­
dać w długo  u ży w an y ch  linach , chociażby  takow e n a  zew n ą trz  
b łędu  u ie okazyw ały .

Si edmea w ału . G rubość w ału, n a  k tó ry  się lin ę  naw ija , 
je s t  w ażn ie jsza  d la lin  m e ta low ych  an iże1 d la  lin  z w łókien  
ro ślin n y ch , w ażn ie jszą  d la  lin  s ta low ych  ja k  d la  żelaznych . 
M niej w ięcej ja k o  re g u łę  p rzy jąć  m ożna tak o w ą  1300 do 1400 
razy tak wielką ju k  grubość drutu, żelaznego, a 2000 ja k  grubość 
drutu stalowego. M niej w ażnym  je s t  s to su n ek  pom iędzy  g ru b o ­
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ścią lin y  i w ym iaram i w ału. D obrze  a to b  je s t  używ ać w ałka
0 średn icy  80 do 100 razy  w iększej, ja k  je s t  średn ica  lin y  m e­
talow ej, a 50 ra z y  w iększej od śred n icy  l in y  konopnej.

l\uivm ięcie liny  pow inno b y ć  b ard zo  tro sk liw ie  dokonanem ,
1 s ta rać  się n a leży  o u n ikn ięc ie  ta rc ia  bocznego  liny  o linę. 
P rz y  w y ciąg an iu  ciężarów  n a leży  u n ik ać  w szelk ich  g w a łto ­
w ny ch  uderzeń . Im  w iększy  je s t p rzek ró j w ału  lub  kosza 
linow ego, tem  m niejszej w agi je s t  k ą t za łam an ia , k o rzystn ie j 
a to li będzie zm nie jszyć  n ach y len ie  lm y  zw łaszcza ok rąg łe j żeia- 
znej pom iędzy  kołem  linow em , k tó rego  łożysko d la  lin  m eta lo ­
w ych drzew em  w yłożyć należy,' l i  koszem  lub wałem .

Obciążenie liny. P rz y  g łębok ich  sz y b a c h  i szybk im  ru ch u  
w ydobyw anego  m a te ry a łu  zapom ocą m aszyn  paro w y ch  i g ru ­
b y ch  że lazn y ch  lub s ta low ych  lin , dobrze je s t  obciążać lin ę  -/10 
tego  ciężaru , k tó ry  u rw an ie  linyr sprow adza. P rz y  m ały ch  szy­
bach, p rzy  k tó ry c h  u ży w am y  lin y  o po jedynczej k o n stru k cy i 
(w szystk ie  nasze liny ) *;6 c iężaru . D obre  liny7 aloesow e należy  
obciążać 7? b ib  '/g c iężaru  odpow iadającego  m atem aty czn e j w y ­
trzy m ało śc i lin y  w je j o s ta teczn y ch  g ran icach .

Utrzymanie, lin  s tanow i n iem al podw alinę  ich  d łu g o trw a ło ­
ści i bezp ieczeństw a. L in y  konopne w y sta rczy  sm arow ać łojem , 
a aloesow e utrzym yrw ać w  w ilgo tnym  stan ie . N atom iast lin y  m e­
talow e, osobliw ie zaś stalow e, na leży  reg u la rn ie  i w k ró ­
tk ic h  o dstępach  czasu  sm arow ać, ab y  je od rd zew ien ia  ile  m o­
żności uchronić . S m ar pow in ien  b y ć  o ty le  ciek łym , aby  p rze ­
poił linę  aż do duszy  konopnej, o ty le  zaś stałymi, aby  n a  lin ie  
d łuższy  czas się u trzy m ał. Do sm arow an ia  lin  n a jlep ie j je s t  
używ ać  n e u tra ln e  oleje ze sta łem  sm arow idłem , k tó re  w c iek łym  
stan ie  n a  lin ę  się p o w lek avł(01eje n aftow e a n ie  ropę  w y p ad a ­
łoby  u n as  do sm arow an ia  lin  używ ać, lubo s ta ra n n e  u trz y m a ­
nie i sm arow anib  lin  na leży  w g ó rn ic tw ie  naszem  policzym do 
n a d e r rzad k ich  w ypadków .

Ucinanie końca itny  d ługości 2 do 3 m. pow inno co 2 lub 
3 m iesiące się odbyw ać, a n a  d ru ta c h  ucię tego  k a w a łk a  należy  
p iln ie  b ad ać  stopniow e zużycie  liny . W e  w ielu kopaln iach  
F ra n c y i zan ied b u ją  obu ty c h  czynności, k tó re  d la  lin m eta low ych  
są n iezm iernej w agi. S p la tan ie  końców  lin  m a b y ć  bardzo  tro ­
skliw ie p rzep ro w ad zan em  i zw ykle  ty lk o  w yćw iczonyun robo­
tn ik o m  poruczone, chociaż w y trzy m ało ść  liny7 splecionej n ig d y  
n ie  będzie  ta  sam a, co liny  całkow itej. S p a jan ie  lin  w  in n y  spo
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sób, k tó ry  form ę lin y  w m iejscu  spojonein zm ienić  może, je s t  
zup e łn ie  w adliw em ,

N udzór nad liną  pow inno  się po ruczać  osobie pew nej, z w y ­
k le  m aszyn iśc ie  lub  dozorcy szybu , k tó ry c b  obow iązkiem  je s t 
lin ę  codzienn ie  o p a trzy ć . W  czasie og lędzin  opuszcza się lub  
w yciąga  lin ą  ze szybu  pow oli i n ie  obciążoną. W  B e lg ii zap ro ­
w ad zo n y  je s t  podw ójny  nadzór, ze s tro n y  za rząd u  kop aln i i ze 
s tro n y  fa b ry k a n ta  lin , ja k o te z  księga, do k tó re j ca ła  h is to ry a  
lin y  od je j z a k u p n a  aż do odrzucenia , ja k o  n ie  do użycia , w p i­
sy w an ą  byw a.

Do spuszczania i wyciągania robotników , gdzie  tak o w e n a  
lin ie  się odbyw a, na leży  ty lk o  lin y  w dobrym  s tan ie  u ży w ać , 
n ig d y  zaś now ej, je ż e li tak o w a  p rzez  k ilk a  dni pop rzedn io  n ie 
b y ła  w użyciu . C byżość po w in n a  w ynosić  % u o rm ałne j chy- 
żości, lu b  połow ę chyżości, z ja k ą  w y d o b y w an e  b y w a ją  ziem ie 
i  in n e  m in era ły  z kopaln i. U rząd zen ia  ja k  brem zy, p rzy rząd y  
cb  w y tnę , sy g n a ły  itp . n ie  sto ją  z lin ą  w żad n y m  zw iązku .

W reszc ie  n ad m ien ić  tu  w ypada, iż w  N iem czech  zap ro w a­
dzo n ą  je s t s ta ty s ty k a  lin , k tó ra  i u  nas b y ła b y  p oży teczną, 
a  p rz y czy n iłab y  się z pew nością do s ta ran n ie jsze j op iek i n ad  
takow em i (W&g U . H i i t t e n m t n ń s c h e  Z e i t i m g  1SS2 n r .  2 — 4 ) .

Wiadomości bieżące.

K u rsa  górniczo-hutnicze przy zakładach technicznych w (ra - 
licyi : Na posiedzeniu Sejmu galicyjskiego dnia 13 b. m. wniósł Dr.
Radziszewski sprawozdanie komisyi górniczej o petycyi krajowego to­
warzystwa naftowego w Gorlicach w sprawie wyjednania u rządu o- 
otwarcia kursów górniczo-hutniczych .przy zakładach teehn cznycl^ 
w kraju. Rzeczone towarzystwo w myśl rezolueyi powziętej w r. b. 
przez kongres naftowy w Przemyślu, wniosło petycyą do Sejmu, 
w której przedstawia potrzebę wyjednania u rządu otwarcia kursów 
górniczo-tecknicznych przy obu zakładach technicznych w  naszym 
kraju, t. j. przy szkole politechnicznej we Lwowie i przy Akademiji 
techniczno przemysłowej w Krakowie. Jako główne morywa podnie­
siono : brak ludzi fachowych w kopalnictwie naftuwym, nowa ustawa, 
która z początkiem roku przyszłego ma wejść w wykonanie, a wedle 
której wszystkie kopalnie naftowe przejdą pod nadzór władz górniczych 
i zarządzane być mają przez ludzi fachowo ukwalifikowanych.

Komisya nie mogąc przychylić się do popierania myśli utwo­
rzenia oddziału górniczo-hutniczego przy szkole politechnicznej we
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Lwowie, uznała naglącą potrzebę założenia przy Akademiji techni­
czno przemysłowej w Krakowie oddziału górniczego mającego na celu 
kształcenie kierowników kopalń naftowych, i przedłożyła następujący 
w niosek:

Sejm wzywa rząd do utworzenia przy akademiji techniczno-prze­
mysłowej w Krakowie oddziału górniczego, mającego za główne za­
danie kształcenia kierowników dla kopalń naftowych,. Sejm zobowią­
zuje się do pokrycia dwóch trzecich części kosztów utrzymania tegoż 
oddziału z funduszu krajowego do wysokości 4000 złr. rocznie, pod 
warunkiem, że rząd poniesie koszta urządzenia oddziału i pokrywać 
będzie resztę wydatków rocznych na jego utrzymanie, a nadto przy­
zna Wydziałowi krajowemu prawo do udziału, tak w ustanowieniu 
planu oiganizacyi pomienionego oddziału, jak  w oznaczeniu sposobu 
zużycia każdorazowej subwencyi krajowej, przeznaczonej na jego u- 
trzymanie. .-Sejm upoważnia W ydział krajowy do przeprowadzenia 
z rządem rokowań o założenie oddziału górniczego przy akademiji 
techniczno przemysłowej w Krakowie pa zasadach powyższych i po­
leca mu zarazem, ażeby z wyniku rokowań zdał sprawę Sejmowi na 
najbliższej sesyi.

Powyższy wniosek został w całości przyjętym.

B. K sięgi hipoteczne. W  skutek specyalnego polecenia c. k. 
Miniateryum Rolnictwa, Prezydyum-Sądu Wyższego nakazało jak  naj- 
spieszniejsze przeprowadzenie ksiąg hypotecznych we w siach, w któ­
rych znajdują się kopalnie ropy.

Dla właścicieli kopalń szczególniej powiatu gorlickiego skończy 
się nareszcie w niedługim czasie przy znacznej energii komisarza są­
dowego dla ksiąg hypotecznych w Gorlicach ten chaos i. niepewność 
posiadania praw kopalnianych, pod grozą której tyle lat czuwali.

Na wystawie w Tryeście odznaczone zostały wyroby naftowe 
destylarni p. Adama Skrzyńskiego w Libuszy złotym medalem. Prócz 
tego nadesłali na wystawę zarząd kopalń borysławskich gal. banku 
kredytowego wosk ziemny i ropę, firma Gartenberg i Sp. z Droho­
bycza wosk ziemny, cerezynę, świece parafinowe, asfalt, olej, tłuszcz 
mineralny i naftę, p. Floryan Montag ze Siar próby ropy i nafty.

K rzyża n o w sk i , asfalt i jego zastosowanie. Przewalcowane, 
w młynku Carr’ego rozdrobnione i przez sito 5 mm. grube przesiane 
Kamienie asfaltowe przetapia śię z bituminem i wlewa we form y; na 
chodniki dodajelgię do przetopionej masy 60’yo piasku, na Skatiug- 
rings zaś używa się 8 1 1'/0 asfaltu, 4°/j, bituminu i 15°/0 bardzo miał­
kiego piasKu kwarcowego (Ind. BI. 1881. nr. 46).

P eru tz ; czyszczenie wosku ziemnego. Surowy galicyjski wosk 
ziemny wsypuje się do kotła z kutej blachy, a z dnem z blachy sta- 
stalowej, wypełnionego nieco wodą, ogrzewa się zapomocą pary, która 
przez wężownicę osadzoną w kotle przechodzi i roztapia przy ciągłem 
starannein mięszaniu.
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Następnie nakrywa się kocioł i pozostawia kilka godzin w spo­
koju aby ziemne ężęści opadły na spód. Ciekły na wodzie pływający 
wosk zbiera si< zapomceą łyżki w żelazne wapnem powleczone formy. 
(Dingl. J. 242. 320).

N afta  z Odheim w obce oleju aolurowego. W edług sprawo­
zdania sasko-turyngskiego akcyjnego towarzystwa posiada nafta z Oel- 
beim wyższy ciężar' gatunkowy jak dobry tur-yngski olei solarowy. 
spala się w zwyczajnych lampach niedokładnie, niszczy knot, i wy­
dziela nieprzyjemne gazy, Olrj solarowy jest więc tańszy, bezpieczniej­
szy i wydatniejszy jak  powyż wymieniona nafta.

K oszta  elektrycznego oświetlenie. W  tym samym przeciągu cza­
su kosztowało elektryczne i gazowe oświetlenie na szląskim dworcu 
kolejowym w Berlinie 2505 i 4'415 marek, pr/Mtzem światto pierw­
sze było 2 razy jaśniejsze; oszczędzanie kosztów wynosi mniej wię­
cej 50"/„. W  Muzeum South — Kensington zmniejszyły się koszta o- 
świetlenia 0^*42°^, 'Również i oświetlenie elektryczne dworca połu­
dniowej koleji we Wiedniu okazało się tańsze od gazowego.
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/ .  Krajowa  *
Fabryka przyborów i maszyn 

I wiertniczych. 1
O d l e w a r n i a  z  ż e l a z a  i i n n y c h  me t al i  jj

f e r a l i t o w m  M m k n r
we Lwowie, ulica Balonowa, Nr. I ,— poleca •

U ??
J! d o k ła d n ie  w y k o n a n e  kra n y ro z m a ite j w ie lk o ś c i n a  d re w n ia n ju n  if 
W Elf,ż e la z n y m  p o stu m e n cie , świdry z n a jle p sze j styryjsk iej  
V sta li, w  ty m ^ g e h i uŻ3Tw a n e j, d o k ła d n ie  w y k o n a n e  śrublillki i 
;s do ciągli, nożyce, łyżki, pompy m eta lo w e  i, 'że lazn e  
l> w  r o z m a ity c h  w y m ia r a c h  do w o d y  i3*nafty, s ło w e m  w s z y s tk o , 
ii c z e g o  w y m a g a ją , roboty górnicze, a w  s z c z e g ó ln o ś c i do i 

ko p i l  ii naftowych. Jj
i  Z a w ia d a m ia  z a r a z e m , że  r e p r e z e n t u j e  n a  G a b i c y ę  i  l i i m m n i ę  |  
|  a n g ie ls k ą  fa b r y k ę  P ic k s le y - S im s  o t C o m p . m a s z y n  p a r o w y c h ,  i 

v e r t y k a l n y r h ,  n a  k o ła c h  i  b e z  k ó ł, n a j n o w s z e g o  s y s te m u  i  u t r z y ­
m u je  ta k o w e  w e  L w o w i e  n a  s k ł a d z i e .  ii
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